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KATEGORIA I 

Osoby z niepełnosprawnością intelektualną 

 

 

 

  



I MIEJSCE 

 

PAULINA SZYNKA 

List z czasów koronawirusa 

 

Troszczę się o zdrowie 

Jem pyszne owoce 

Wspominam przyjemne chwile 

Słucham muzyki spokojnej 

Spędzam czas z moją rodziną 

Jest dobro troska miłość 

Szukam informacji 

Chcę wiedzieć co się dzieje 

Gdy nie wychodzę z domu 

Chcę ciągle mieć nadzieję 

 

Lubię 

 

Lubię jak wszystko jest 

Tak jak ma być 

Słońce na niebie 

A owoce na drzewie 

Drzewa za płotem 

Pies biegnie za kotem 

Człowiek leży na trawie 

I spotkanie przy kawie 

Nic nie stoi na głowie 

I to co chcę to robię 

Świat ma rzeczy porządek 

I po czwartku jest piątek 

I tak właśnie ma być 

I nie zmieniać mi nic 

 

Malarka 

 

Jest pałac ogromny i piękny 

I jest malarka 

Tworzy postaci 

Z nieba i słońca 



Jest obraz 

mnóstwo obrazów 

Przychodzą ludzie 

Oglądają 

Mijają kobietę 

Jest samotność 

 

Wystawia obrazy na ulice 

W deszczu 

Wieje wiatr 

Niszczy 

Ramy są puste 

Jak oczy malarki 

 

Ucieka tam 

Gdzie świeci słońce 

Maluje z zamkniętymi oczami 

Maluje bez farb 

Ludzi ciepłych dobrych 

A oni ożywają 

I nucą radosną melodię 

Dla niej 

 

Powitanie 

 

Jestem. Pojawiam się razem ze słońcem. 

Wita mnie świat ogromny. 

Uśmiechy, hałas, nieznane dźwięki. 

Zapachy, obce, zimne ręce. 

Jestem. Krzyczę. Swój głos witam. 

Czuję strach i ciepła szukam. 

Uspokajają mnie słowa mamy. 

Słońce, chmury, szelest, ptaki. 

Jestem. Bije szybko moje serce. 

 

Przynoszę radości wciąż więcej. 

Przytulne ramiona mnie kołyszą. 

Zasypiam z tą spokojną ciszą. 

 

 



Wiersz żartobliwy 

 

Żółte modre fioletowe 

Niczym tęcza kolorowe 

Siedzą cicho na mej ścianie 

Patrzą kiedy jem śniadanie 

Gdy przy komputerze siedzę 

Czasem śmieję się i biedzę 

Czasem spojrzę raz i drugi 

No bo lubię te papugi 

Za to że tak siedzą sobie 

Nie marudzą że nic nie robię 

CAAAAAŁY DZIEŃ! 

 

 

II MIEJSCE 

 

DANUTA PUCHOWSKA 

Okno 

 

Kiedyś myślałam, że wszystko widziałam, 

kiedy na krześle przy oknie siadałam. 

Po drugiej stronie na małym balkonie kwiatki  

podlewał starszy pan, 

a kiedy kończył, w fotelu siadał i głośno papudze  

coś opowiadał. 

Piętro niżej mieszkała dama, 

codziennie rano pranie wieszała, 

a potem muzyka głośno leciała, 

a ona w halce po domu biegała. 

Zaraz obok na tym samym piętrze 

mieszkał muzyk wiolonczelista, 

co ćwiczył, aż pani z naprzeciwka 

nie wpadnie do niego, by go upomnieć. 

Bo on o niej nie mógł zapomnieć. 

A jakiś nieśmiały był troszkę w tych sprawach, 

że liczył w końcu na moment wielki, 

że uda mu się ją zainteresować, 

gdy będzie co chwilę tak hałasować. 



Ulica ruchliwa, auta pędzące, autobusy  załadowane. 

A ja w swym widoku z okna się zakochałam. 

 

Być dobrym 

 

Gdyby wszystko było proste 

i różowe, życie byłoby zbyt kolorowe. 

Dlatego dla przypomnienia 

zawsze jest trochę utrudnienia. 

Cień szarości, masa przykrości. 

Kilka kamieni pod nogami, 

aby się potknąć i nie zapominać o tym, 

że zło jest między nami. 

Choć ciągle z nim się borykamy. 

Czasem, kiedy potrzeba mi kropli nadziei, 

myślę, że dobro wszystko zmieni. 

Bez wątpienia, tak mówią bajki, 

lecz czy w życiu to miejsce znajdzie? 

Ja jestem pewny i moja głowa, 

że kiedyś zło w piwnicy schowam. 

 

Wierszydło 

 

Co to za wierszyk? 

Wierszyk o niczym, 

mnożą się wersy, 

sylaby liczą. 

By rytm się zgadzał i rym pasował, 

choć między wersami sens cały się schował. 

Słówko za słówkiem cień myśli przesłania, 

więc po co też komu ta grafomania. 

 

Przyjaźń 

 

Przyjaźń to słowa nierzucone na wiatr. 

Przyjaźń wybiera nam czas, 

który ciągle goni nas. 

Lata lecą, czas ucieka, 

lecz człowiek potrzebuje drugiego człowieka. 



Chaos 

 

Co jest największym utrapieniem? 

To, że chyba nigdy się nie zmienię. 

Że bałagan mi nie przeszkadza. 

Kurz na regale mi nie zawadza. 

Lenia mam nieraz tak wielkiego. 

Że w sumie stał się moim super kolegą. 

Nagle telefon i odwiedziny. 

Strzelam tak ot trzy głupie miny. 

Myślę: co robić? Od czego zacząć? 

Może posprzątam, coś ugotuję. 

Mój umysł w chaosie, zaraz zwariuję. 

Więc czekam, aż natchnie mnie coś oczywistego. 

Abym mógł zrobić coś zaskakującego. 

I nagle słyszę do drzwi pukanie. 

I wiem, że na nic me planowanie. 

Otwieram, zapraszam i głośno myślę. 

Że wnet mój urok szybciutko pryśnie. 

 

 

III MIEJSCE 

 

MAGDALENA WYGANOWSKA 

Anielska pomoc 

 

Są niczym anioły 

Fruwają nad nami 

Dobrze je znamy 

Zawsze czuwały 

Pracę ich doceniamy 

Pomoc i wsparcie mamy 

Są tutaj i są tam… 

Dzięki nim nie jesteś sam 

 

Hen w oddali 

 

na ladzie 

leży SZNEKA 



w czekoladzie 

na RYCZCE 

stoją PYRY w TYTCE 

podaje towar ekspedientka 

AKURATNA i giętka 

na niebie słońce świeci 

obok DRACHETA leci 

nad morze CUGIEM pojadę 
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Okno 

 

Otwieram okno wyobraźni 

Wszystko jest takie piękne 

W cudownych barwach widzę świat 

i siebie 

 

Kwiaty radują się zawsze i wszędzie 

Za oknem cierpień 

zła nie będzie 

 

Codziennie słońce 

wesoło świeci 

Będą się cieszyć 

dorośli i dzieci 

Słońce ogrzeje 

ludzi i ziemię 

 

A wszyscy staną się 

dobrzy dla siebie 

Szumiące drzewa 

ptaków śpiew 

pośród zielono 

pachnących drzew 

 

Sen 

 

Mój dom byłby pełen tajemnic, pełen magii. 

W kącie stałaby skrzynia skarbów. 

Suknie niczym skrzydła motyla. 

 

Do spania łóżko-lokomotywa, aby pojechać w nieznane. 

Senne podróże odbywać. 

 

Ryby na półce śpiewają radośnie, 

budząc mnie co rano, kolejny dzień ze mną witają. 

Korona na głowie, berło w dłoni. 

Pies radośnie szczekający. 

 

 

 



Rośliny wszędzie. 

Ogród królowej. 

Mieć na ręce sowę. 

W komnacie lustra, przejście sekretne 

prowadzi do świata 

nocnych tajemnic. 

 

Szukam nadziei 

 

mam dość 

czuję złość 

wielki żal 

cichy płacz 

siły brak 

życie kłody rzuca mi 

i niedobre szare dni 

znów przegrywam 

walka trwa 

już bez sił 

nadziei brak 

chcę szczęśliwa znowu być 

z przyjaciółmi tańczyć śnić 

 

 

WYRÓŻNIENIE 

MATEUSZ OLEK 

Muzyka jest jak ucieczka przed wszystkim złem, co nas otacza 

 

Muzyka jest jak ucieczka przed 

złem. 

Muzyka jest jak ucieczka przed 

ciemnością. 

Muzyka jest jak Bóg, który nas 

kocha szczerze. 

Muzyka jest jak Matka, która nas 

przytula. 

Muzyka jest jak ptak, który tak 

ładnie śpiewa. 



Odpocznijmy choć na chwilę od 

codziennych spraw, bo muzyka 

łagodzi obyczaje. 

Muzyka jest jak lek, który leczy rany. 

 

 

WYRÓŻNIENIE 

 

KAMIL ŚRODOŃ 

Rodzinka 

 

Moja rodzinka to super zgrana drużynka. 

Moja mama ciągle w kuchni robi pyszne obiady 

i od tego jesteśmy trochę pulchni. 

Mój tata ciągle majsterkuje, remonty, wierci  

i dziurkuje. 

Mój brat ciągle szaleje, piszczy i ciągle się śmieje. 

Ja, hmm… ciężkie o mnie pisanie, marzyciel to moje drugie imię. 

Często myślę o skuterze i o jeździe w dzikim plenerze. 

Taka to jest moja rodzinka, chociaż czasem z nas niezła kpinka, 

bo śmiejemy się co godzinka. 

Lubimy wszelkie podróże, i te małe, i te duże. 

Wsiadamy co weekend w auto i się wybieramy, bo zawsze jakieś plany mamy. 

A to w góry, a to morze i wtedy jesteśmy  

w  doskonałym humorze. 

Czasami zdarzają się smutne chwile, ale nie jest ich  

aż tyle. 

Świetnie sobie z tym radzimy i zaraz świetnie się  

bawimy. 

Lubimy ze sobą spędzać każdy wolny czas, choć  

czasem jest i wrzask. 

Moja rodzinka może nie jest całkiem idealna,  

ale ani zła, no i ani banalna. 

Kochamy się mimo wszystko razem i każdego  

z osobna, bo rodzinka jest bardzo potrzebna. 

  



WYRÓŻNIENIE 

 

PATRYCJA JANOWICZ 

Tylko 

 

tylko być tylko oddychać 

lekko 

wdech – wydech 

tylko patrzeć w dal 

dotykać przyjaznej dłoni 

głaskać psa 

to tak dużo 

a nie kosztuje 

nic 

uśmiechać się 

z bliskimi być 

tylko czuć we włosach wiatr 

zdrowo żyć 

w przyjaźni trwać 

spojrzenie drobny dobry gest 

za darmo jest 

tylko w słuchawce 

usłyszeć twój głos 

ogrzać się w słońcu 

tańczyć bez końca 

poczuć promienie na twarzy 

śpiewać 

brać życie garściami 

marzyć 

tylko w wodzie zanurzyć się 

schronić w gałęziach 

zielonych drzew 

nadzieję mieć 

to tak wiele 

a nie kosztuje 

NIC 

tylko żyć 

 

  



O AUTORACH  

 

PAULINA SZYNKA 

Urodziła się 19 czerwca 1983 roku. Jest podopieczną Dziennego Ośrodka Adaptacyjnego  

nr 1 w Poznaniu i „Małym Wolontariuszem” w hospicjum. Lubi haftować, słuchać muzyki  

i czytać książki. Ma chomika Kropkę. Marzy o wycieczce do Krakowa. 

 

DANUTA PUCHANOWSKA 

Urodziła się 18 listopada 1963 roku. Jest podopieczną Środowiskowego Domu Samopomocy 

w Tczewie. Jej wielkie hobby to malarstwo. Chętnie bierze udział w konkursach, by zdobywać 

nowe doświadczenia. Od zawsze lubiła pisać wiersze, w których opisuje swoją codzienność. 

Pisze o swoich utworach: „Nie są one pokroju Wisławy Szymborskiej, ale są prosto z serca”. 

 

MAGDALENA WYGANOWSKA 

Urodziła się 5 grudnia 1982 roku. Jest podopieczną Dziennego Ośrodka Adaptacyjnego  

nr 1 w Poznaniu i „Małym Wolontariuszem” w hospicjum. Gdy pomaga innym, czuje się 

szczęśliwa. Interesuje ją przyroda, uprawia nordic walking. Lubi pisać wiersze i słuchać muzyki 

– piosenek z przeszłości. Marzy, by całkowicie się usamodzielnić. 

 

MATEUSZ OLEK 

Urodził się 3 maja 1985 roku. Jest uczestnikiem Warsztatów Terapii Zajęciowej FELICITAS dla 

osób z niepełnosprawnością intelektualną w Czechowicach-Dziedzicach. Wiersze pisze  

od roku. Pisanie pozwala mu wyrazić słowami, co czuje. Jego życiu towarzyszy muzyka – gra 

na instrumentach klawiszowych i, jak uważa, robi to całkiem nieźle. Kiedy gra, odpływa  

w myślach do świata radości. 

 

KAMIL ŚRODOŃ 

Urodził się 14 czerwca 2001 roku. Na co dzień uczy się w ośrodku rehabilitacyjno-edukacyjno-

wychowawczym w Wolbromiu, w klasie przysposobienia do pracy. Jest nieśmiały, woli czytać 

i pisać, niż rozmawiać. Mimo to stara się być koleżeński i pomagać innym. Interesuje się 

boksem i piłką nożną. Lubi grać, jeździć na skuterze, oglądać filmy podróżować z rodzicami  

w góry. 

  



PATRYCJA JANOWICZ 

Urodziła się 10 sierpnia 1985 roku. Jest podopieczną Dziennego Ośrodka Adaptacyjnego  

nr 1 w Poznaniu. Lubi czytać książki, haftować i pomagać innym. Bywa nieśmiała i wstydliwa, 

ale jest cierpliwa i pracowita. Nie lubi, gdy ktoś krzywdzi zwierzęta, kłamie i obgaduje. Marzy 

o wyciszeniu, o tym, by nie myśleć o problemach. Chciałaby wyjechać na wakacje. 


